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«MIASTO BOŻE» W PSAŁTERZU

W span ia łe  rzeczy  m ó w ią  
o tob ie , m iasto  B oże  (Ps 87, 3)

Jerozolima weszła dość późno do „dziedzictwa” Izraela, bo do­
piero około roku 1000 1, podczas gdy zasadnicze zdobycie Kanaanu 
przez Jozuego dokonało się w drugiej połowie XIII wieku przed 
Chrystusem. Ale kiedy to kananejskie miasto, raczej o niekorzyst­
nym położeniu geograficzno-komunikacyjnym, ale za to leżące na 
pograniczu dwóch państwowości izraelskich, a mianowicie południo­
wej i północnej, stało się „miastem Dawida”, zaczęła się jego bły­
skawiczna i niesłychana kariera. Przy czym od samego początku 
zrosła się z Jerozolimą podwójna godność: polityczna i religijna. 
Dawid uczynił ją stolicą zjednoczonego królestwa, a Świątynia 
uczyniła z niej centrum religijne całego Izraela. Ta godność reli­
gijna Jerozolimy z czasem wybiła się na pierwsze miejsce. Gdy po 
śmierci Salomona Jerozolima była już tylko stolicą małego pań­
stwa południowego, coraz bardziej uzależnionego od Asyrii, 
a w końcu zniszczonego przez Babilończyków w r. 586, jej prestiż 
religijny wciąż rósł. Wygnani i skazani na gorzki żywot niewoli 
Judejczycy stawiali sobie Jerozolimę „ponad wszelką radość” (Ps 
137). Wracając z wygnania Izraelici odbudują Jerozolimę i Świą­
tynię, choć nie odzyskają wolności politycznej. Teraz Świątynia, już 
bez pałacu królewskiego, staje się jedną z głównych więzi dla 

^wszystkich Izraelitów: do niej pielgrzymują z całej Palestyny 
i z najdalszych zakątków diaspory, w jej kierunku się modlą, dla 
niej nie szczędzą ofiar. W wierze i nadziei Izraela jawi się Jerozo­
lima coraz bardziej jako zalążek i jako centrum eschatologicznego 
Królestwa Bożego.

U początków izraelskiej historii Jerozolimy znajduje się Da­

1 K a th lee n  M. K e n y o n ,  D igging u p  Jeru sa lem , N ew  Y o rk -W ash in g to n
1974, 42, p o d a je  d a tę  ок. 1005 p rzed  C hr., zaznacza jąc  słuszn ie , że d la  tego 
o k resu  h is to rii Iz ra e la  m ożem y podać  d a ty  jed y n ie  w  p rzyb liżen iu . Je ro zo li­
m a n ie  b y ła  w  K a n a a n ie  ta k  s ta ry m  m iastem  ja k  np. Je ry ch o , a le  je j po ­
czątk i s ięga ją  począ tków  trzeciego  ty s iąc lec ia  p rz . C hr. M ia ro d a jn ą  w  ty m  
w zględzie je s t o p in ia  archeo loga  H . V i n c e n t ,  Jéru sa lem , D B S upp l IV, 
P a ris  1949, kol. 906: „ce tte  p o tte r ie  im p liq u e  s u r  la  coline une  ag g lo m éra tio n  
re la tiv e m e n t considérab le , dès le  X X X e s. en v iro n  a v a n t n o tre  è re ”. P odo­
bnie  J . N e l i  s, Jeru sa lem , H aag  L2, kol. 823.



w id2. Ale też w tym  samym czasie jawi się obok Dawida prorok 
Natan z obietnicą, którą przypieczętował religijne znaczenie Jero­
zolimy (2 Sm 7). Inni prorocy, jak Amos, Izajasz, Jeremiasz, Eze­
chiel jeszcze bardziej to znaczenie rozw iną3. Jednak najgorętszy­
mi piewcami wielkości — zwłaszcza religijnej — Jerozolimy byli 
psalmiści Izraela; od Dawida, „śpiewaka psalmów Izraela” (2 Sm 
23, 1), po anonimowych poetów czasów perskich czy nawet helle­
nistycznych, byli oni pełnymi zaangażowania świadkami splendoru 
Jerozolimy, a w jakiejś mierze i twórcami tej jej chwały. To psal­
miści z predylekcją nadawali Jerozolimie wśród wielu innych ty tuł 
„Miasto Boże” — ’Ir Elohim l . Co to znaczy dla wiary Izraela, dla 
wiary w niewidzialnego, transcendentnego i wszechobecnego Boga? 
Jak Izrael tę wiarę przeżywał? Odpowiedź na to pytanie stanowi 
cel niniejszego artykułu.

Psałterz na określenie miasta świętego używa dwóch nazw: Je ­
ruzalem i Syjon. Nazwa Jeruzalem zachodzi w psalmach 17 razy, 
co stanowi nieznaczny procent w porównaniu z ogólną liczbą uży­
cia tego imienia w całym ST — 669, czy choćby u proroka Je re ­
miasza —i 107. Gdy chodzi o rozłożenie tej liczby w gatunkach 
psalmów, nazwa Jeruzalem występuje w jednej pieśni Syjonu (122,
2. 3. 6), w lamentacjach-dziękczynieniach narodu sześć razy, w hym ­
nach trzy razy, w lamentacjach-dziękczynieniach jednostki trzy razy 
i raz w psalmie mądrościowym. Zachodzi ona w psalmach przedwy- 
gnańczych, ale przeważa w powygnańczych. Nazwa zaś Syjon wystę­
puje w Psałterzu samodzielnie 26 razy i w złożeniach, jak np. 
„Góra Syjon” czy „bramy Syjonu”, 12 razy. Ta liczba 38 stanowi 
już pokaźną część, bo prawie jedną czwartą ogólnej liczby użycia 
tej nazwy w ST — 154. Ale sam Izajasz prorok używa jej aż 47 
ra z y 5. Nazwa Syjon zachodzi 6 razy w pieśniach Syjonu, co jest 
naturalne, w psalmach królewskich — 4 razy, w lamentacjach 
i dziękczynieniach narodu — 9 razy. Są to zarówno psalmy przed-, 
jak i powygnańcze bez widocznej przewagi po żadnej stronie fi.

2 W z m ia n k a 'o  op an o w an iu  Je rozo lim y  przez  Ju d ę  w  Sdz 1,8 je s t oczyw i­
s ty m  an ach ro n izm em . W arto  je d n a k  zaznaczyć, z ja k ą  p ieczo łow itością  t r a ­
dy c ja  p rzech o w ała  w spom nien ie  o p ie rw szy m  ze tk n ięc iu  Iz ra e la  w  osobie 
A b rah am a  z ty m  w łaśn ie  m iastem  — Rdz. 14. P o r. L .-H . V i n c e n t ,  A b ra ­
ham  à Jéru sa lem , RB 58 (1951) 360—371.

3 P o r. R. d e  V a u x ,  Jé ru sa lem  e t les prophètes, R B  73(1966) 481—509.
4 P s 46,5; 4 8 ,2 .9 ; 87,3. W ydaje  się, że p ie rw o tn ie , p rzed  e loh istycznym  

p rzep raco w an iem  P sa łte rz a  ok reś len ie  to  b rzm ia ło : „m iasto  J a h w e ”, jak  to  
zn a jd u jem y  w  Ps 48,9; 69,36; 101,9. P o r. G. L i s o w s k y ,  K o n ko rd a n z  z u m  
h ebrä ischen  A lte n  T es ta m en t, S tu t tg a r t2 1958, 1056, 1059.

5 Zob. odpow iedn ią  s ta ty s ty k ę  w : F . S t o l z ,  S ijjö n  — Zion , T H A T  II, 
kol. 543.

6 T ru d n o  by łoby  tu  p rzy taczać  ca łą  d o k u m en tac ję  te j kw estii. D la o r ie n ­
ta c ji m ożna po ró w n ać  tab licę  g a tu n k ó w  lite ra c k ic h  P sa łte rz a  w : S t .  Ł a c h ,  
K sięga P salm ów , P ozn ań -W arszaw a  19.73, 589. O rien tacy jn ą  tab licę  ch ro n o lo ­
giczną P sa łte rz a  zam ieszcza L. S a b o u r i n ,  T he P sa lm s. T h e ir  O rigin  a n d  
M eaning , N ew  Y ork  1974, 24.
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Obie nazwy są pochodzenia przedizraelskiego. Jerozolima ma 
znaczenie geograficzne i trwałe, podczas gdy nazwa Syjon odznacza­
ła się pewną mobilnością 7. Pierwotnie nazwa Syjon odnosiła się do 
miasta Jebuzytów na południowo-wschodnim cyplu wzgórza nad 
Cedronem, a dokładniej określała akropol tego miasta, pagórek na 
północnym wschodzie osiedla. Miejsce to jest zidentyfikowane 
w 2 Sm 5, 6—7: „Razem ze swoimi ludźmi król wyruszył do Je ­
rozolimy, przeciw Jebuzytom... Dawid jednak zdobył twierdzę 
{viesûdat) Syjon, to jest Miasto Dawidowe”. Nazwie tej geografi­
cznie odpowiada określenie Ofel, wzgórze, na którym Salomon wy­
budował swoją rezydencję i Świątynię. Etymologicznie nazwa Sy­
jon oznacza albo „twierdzę” (od sin =  bronić) albo „wystający 
wierzchołek” (od swh — wystawać) 8. Zaś nazwa Jeruzalem, pomi­
mo swego podobieństwa z rzeczownikiem salom (pokój) i popular­
ną etymologią, „miasto pokoju” 9, zawiera w sobie imię bóstwa 
syro-palestyńskiego Szalem i ma znaczenie „Fundacja (boga) Sza­
lem” 10.

Z samej wielokrotności zachodzenia tych dwóch nazw w Psał­
terzu nasuwa się już pewien wniosek. Otóż Psałterz niezwykle po­
wściągliwie posługuje się imionami własnymi, nie ma tu ani jedne­
go nazwiska kogoś ze współczesnych; zaś nazwy historyczne czy 
geograficzne mają prawie zawsze znaczenie typoiogiezno-symbo- 
liczne, jak np. Aaron, Melchizedek, Egipt, Massa i Meriba, Karmel, 
llermon. Wydaje się, że. i nazwy Jerozolima i Syjon w Psałterzu

7 D zisiejszy ch rze śc ijań sk i S y jo n  to  zupe łn ie  in n e  m iejsce, p o łudn iow o- 
-zachodn ie  w zgórze poza o b ręb em  b ib lijn e j Jerozo lim y . P o r. R. N o r t h ,  S tra -  
tig raph ia  geobiblica. B ib lica l N ear  E ast A rcheo logy and  G eography, Н о т а 3 
1970, 270: „N om en S ion quod  a rc i dav id icae  co n v en it g ra d a tim  m ig rav it, 
p rim o  ad  a re a m  T em p li e t  de inde  a d  co llem  SW , q u i p ro in d e  in  Jo sepho  
(A nt 7/61, S im ons 38) e t tra d it io n e  m ed io aev a li c en se tu r fu isse  p r im itiv a  se ­
des d av id ica”. T akże  A. T  r  ο n  i n  a, M oria  — S y jo n  — Golgota. T ra n sp o zyл 
cja sym b o lu , R BL 36(1983) 116—122.

8 P o r. G. F  o h r  e r ,  Z ion  — Je ru sa lem  im  A lte n  T es ta m en t, TW NT 
V II, kol. 293.

9 Jó ze f F  1 a  V i u s z, W ojna  ży d o w sk a  VI, 10, p rzy jm u je  na iw n ie  g reck ą  
e tym ologię nazw y  H iera -S o lym a  (Św ięta  Solym a), a  św . H i e r o n i m  je s t 
tw ó rcą  innego w y ja śn ien ia : visio  pacis. E tym ologię  zw iązaną ze słow em  po­
kój jak o  w ciąż m ożliw ą p rz y jm u je  R. T  o u r  n  a  y, Q uand  D ieu parle  a u x  
dom nes le langage de l'am our, P a ris  1982, 35. P o r. m o ja  recen z ja  w  C I  
54 (1984) z. 2, 182.

10 W n a js ta rsz y c h  św iadectw ach , ja k im i są  te k s ty  eg ipsk ie  ek ssek racy jn e  
z X IX —X V III w . p rz . C hr., n azw a  ta  b rzm ia ła  p raw dopodobn ie  R u sza lim u m ,  
w  X IV -w iecznych  lis ta ch  z e l-A m arn a : U rusa lim , a  w  in sk ry p c ji S en n ach e - 
ry b a  z X V II w.: U rsa lim m u . W ym ow a zaś h e b ra jsk a  tego  im ien ia  m ia ła  n ie ­
w ą tp liw ie  fo rm ę Jeru sza lem , za czym  św iadczą liczne in sk ry p c je  oraz S e p tu ­
ag in ta . P o r. B. M a z a r ,  Je ru sa lem  in  th e  B ib lica l P eriod, w : Jeru sa lem  
R evea led . A rchaeo logy  in  th e  H o ly  C ity  1968— 1974, w yd. Y. Y a d i n ,  J e r u ­
sa lem  1975, 1; H . V i n c e n t ,  D B S upp l IV, kol. 898.
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są używane podobnie: są one bardziej rzeczywistością religijną, teo­
logiczną aniżeli geograficzną n .

1. Obecność Boga

Dla wydobycia tego, czym była Jerozolima w wierze i pobożno­
ści Izraela, decydujące znaczenie mają tzw. „pieśni Syjonu”. Ga­
tunek ten wyodrębnił z hymnów już H. Gunkel i zaliczył tu na­
stępujące psalmy: 46, 48, 76, 84, 87, 122 12. Kompozycje tego rodza­
ju istniały już w starożytnym Egipcie czy Mezopotamii i wyrażały 
wspólną starożytnemu Wschodowi myśl, że bóstwo łączą szczegól­
ne więzy z „jego świątynią” i „jego miastem”. Bóstwo wybiera je 
sobie i szczególnie kocha, a także ochrania je ze wszystkimi jego 
mieszkańcami i uciekającymi się pod jego osłonę. Od hymnów 
zwyczajnych pieśni Syjonu tym  się różnią, że nie posiadają intro­
dukcji imperatywnej czy optatywnej hymnów (np. „chwalcie”, 
„niech zaśpiewam”). Ich zasadnicza myśl jest taka, że Jahwe miesz­
ka na Syjonie (46, 5; 76, 3; 87, 1 n) „tam (=  na Syjonie) mieszka” 
(48, 7; 76, 4) i ze Syjonu działa (76, 5), dlatego Jeruzalem jest „mia­
stem Jahw e” (46, 5, a także 87, 3?), bo tak musiało brzmieć to okre­
ślenie przed elohistycznym przepracowaniem Psałterza, dalej jest 
ono „miastem naszego Boga” (48, 3). Wszystko pozostałe jest w pie­
śniach Syjonu eksplikacją tej centralnej myśli: jako Pan i mieszka­
niec Syjonu okazuje się Jahwe „wielkim” (48, 2; por. 76, 2) tw ier­
dzą i bastionem (46, 2. 8.12; 48, 4) i jako taki jest „znany” i „wy­
próbowany” (46,2; 48,4; por. 76,2). Dlatego Syjon jest „świętym 
mieszkaniem” (46,5; por. 24,3), „górą świętą” (48,2; 87,1; por. 2, 
6; 15, 1; 110, 3), jest niepokonaną Bożą górą Safon i jako taki rado­
ścią całej ziemi (48, 3; por. 50,2; Lam 2, 15), mocno osadzony po 
wieczne czasy (48, 9; 87, 1. 5).

Pod względem literackim pieśni Syjonu składają się z dwóch 
części. Zaczynają się od statycznych wypowiedzi o Syjonie, najczę­
ściej w formie zdania nominalnego, które wyrażają wielkość Jahwe 
na Syjonie nie tyle na sposób pochwały, co stwierdzenia potęgi osła­
niającej obecności Boga na Syjonie i działającej na korzyść Izraela, 
dzięki czemu Syjon jest cudownie przez Boga wyposażonym i osło-

11 M. S c h m i d t ,  P ro p h et u n d  T em pel. E ine  S tu d ie  z u m  P rob lem  der  
G ottesnahe im  A lte n  T es ta m en t, 1948, 37n, w ykaza ł, że od czasów  Iza ja sza  
n azw a S y jo n  p o siad a  w y raźn ie  teologiczne znaczenie . P o tw ie rd za  to  fak t, że 
poza m a ły m i w y ją tk a m i n azw a ta  w y stęp u je  w  te k s ta c h  litu rg iczn y ch , jak  
zauw aży ł F . S t o l z ,  T H A T  II, kol. 545.

12 H. G u n k e l  — J.  B e g r i c h ,  E in le itu n g  in  d ie  P sa lm en . D ie G a t­
tu n g en  der re lig iö sen  L y r ik  Israels, G ö ttin g en  1933, 80—22. P odobną  liczbę 
psalm ów  k la sy fik u ją  wr te j k a teg o rii B ib le  de Jéru sa lem , S t .  Ł a c h ,  L . S a -  
b o u  r  i n . D ok ładne  om ów ienie g a tu n k u  od s tro n y  lite ra c k ie j m ożna znaleźć 
w  m onografii E. L i p i ń s k i ,  P saum es. I. F orm es e t genres littéra ires , 
w : D B Suppl IX , P a r is  1973, ko l. 23—30.
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niętym bastionem. Korzystającymi z tej obecności są wszyscy ci, 
którzy się z Syjonem duchowo łączą, co wyrażają częste suffi- 
ksy 1. osoby liczby mnogiej „z nam i”, „dla nas” 13. Zaś w korpusie 
kantyków występują zdania czasownikowe w imperfectum lub per­
fectum, ilustrujące tę osłaniającą obecność Jahwe na Syjonie. Dzia­
łanie Boże jest ukazywane bądź to jako obecne, powtarzające się, 
bądź jako dokonane w przeszłości, ale trwające w skutkach po dziś 
dzień: „Bóg je wspomaga o brzasku poranka” (46, 6); „Bóg je 
umacnia na wieki” (48, 9); „On kruszy łuki, łamie włócznie, tarcze 
pali w ogniu” (46, 10); „Zaszemrały narody, wzburzyły się króle­
stwa, głos jego zabrzmiał, rozpłynęła się woda” (46, 7). W tej czę­
ści kantyków Syjonu z łatwością rozpoznajemy pewne elementy 
mityczne, jak motyw walki z chaosem, motyw walki narodów, mo­
tyw świętej góry Bożej czy też rzeki Bożej. Są zaś te elementy tak 
trwale obecne w tych pieśniach, jak i u niektórych proroków, że 
można je uważać za elementy wyraźnie uformowanej tradycji Sy­
jonu 14. Interesujące jest pytanie o pochodzenie i sens tych moty­
wów w wierze Izraela.

Mieszkanie Jahwe na Syjonie było niewątpliwie bardzo inten­
sywnie przeżywanym dogmatem, a zarazem trudnym i intrygują­
cym przez wieki problemem teologicznym dla samych Izraelitów.

Bóg ma niebo jako mieszkanie czy pałac — to prawda bardzo 
starożytna w Izraelu i nie trzeba szukać paraleli czy źródeł tego 
przekonania w środowiskach fenickich, asyryjskich czy perskich. 
Izrael był zbyt przeniknięty ideą transcendencji Boga, by nie dojść 
do tego ujęcia samodzielnie15. W niektórych ludowych opowiada­
niach to umiejscowienie Jahwe w  niebie zdaje się być pojmowane 
dosłownie, jakby m aterialn ie16. Wyrazem tego pojmowania są 
wzmianki o pałacu, tronie, świątyni Bożej w niebie. Taki sposób 
mówienia przetrwał przez wieki, zwłaszcza w pismach poetyckich 
czy prorockich 17. Jahwe jest Bogiem ukrytym  i nieskończenie wyż­
szym od człowieka i całego świata, który stworzył, nieskończenie 
święty i oddzielony, tak iż nie można Go widzieć ani nawet sły­
szeć — i pozostać przy życiu (Iz 6,5). Ale ten Bóg, trzykrotnie Świę­
ty, nie jest odizolowany od świata, lecz interweniuje w tym świe­
cie, ile razy tego wymagają okoliczności, co więcej, On jest „Świę­
tym Izraela” i dlatego działa i jest obecny w swoim ludzie. Te in­
terwencje również nieraz są przedstawione dość prymitywnie, że

13 P s 46, 2a. 8.1 2 ; 48,2; 76, 2b; 84,2; 87, lb ;  125,1—2.
14 P o r. Jö rg  J e r e m i a s ,  L ade u n d  Z ion . Z u r  E n ts teh u n g  der Z io n tra ­

d ition , w : P rob lem e b ib lischer Theologie. G. vo n  R ad  F estsch rift, M ünchen  
1971, 183— 198; G. W a n k e ,  Die Z ionstheo log ie  der K orach iten , B erlin  1966.

is Y V e s  с  ο n  g a r, Le m y s tè re  du  T em p le  ou l’économ ie de la P résence  
de D ieu  à  sa créa tu re  de la G enèse à l’A poca lypse , P a ris  1958, 115.

13 R dz 21,17; 22,11; 28,12— 13.17. P o r. P . v a n  I m s c h o o t ,  Théologie  
de l’A n c ien  T es ta m en t, T o u rn a i 1954, 528.

17 A m  9,6; Iz  6 ,1—4; 66,1; H ab  2,20; P s 2 ,4 ; 8 ,3 ; 11,4.6 itd .
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mianowicie Jahwe zstępuje z nieba na ziemię 1S, tu porusza się jak 
człowiek z miejsca na miejsce (Rdz 18, 21). Obok tego przecież do­
chodził do głosu w Izraelu bardziej duchowy prąd, który wynosił 
Jahwe ponad wszelkie ograniczenia przestrzenią i czasem. Wśród 
tych wypowiedzi najgłębsza treściowo i najpiękniejsza literacko 
jest strofa Ps 139,7—>-12, która ukazuje jak człowiek w każdej 
chwili i sytuacji znajduje się wobec cudownej i wprost niepojętej 
bliskości Boga 19.

Świątynia jerozolimska zawiera syntezę odpowiedzi dawanych 
na pytanie o obecność Jah w e20. W dniu dedykacji obłok (äräfel), 
ten sam znak widzialny, który wypełniał Namiot Spotkania pod 
Synajem, napełnił Świątynię, tak że Chwała (kebód) Jahwe napeł­
niła dom P ańsk i21. Od tego czasu Świątynia stała się „mieszka­
niem” (miśkan) 22, jest miejscem gdzie On mieszka (sakan) 23, gdzie 
On zasiada (jaśab) 24 jak król na tronie, by sądzić i ocalać. Z bie­
giem czasu to mieszkanie Jahwe rozciągnięto na górę Sy jon2S, na 
górę Świątyni (Ps 24, 3) i wreszcie na całe miasto, co wyrażało po­
wiedzenie „mieszka w Jeruzalem” — sôkên Jerùsàim 26. W wypo­
wiedziach tych chodzi, jak zauważa A. R. Hulst, o prawdziwe mie­
szkanie, jakiś trw ały pobyt, a nie tylko przejściowe zatrzymanie 
s ię27. O Syjonie Bóg mówi: „To jest miejsce mego odpoczynku 
(■m enûhâtî) na wieki” (Ps 132, 14).

To mieszkanie Boga w Świątyni nie jest jednak wynikiem ani 
zabiegów ludzkich, ani zewnętrznego przymusu. Jest to owoc wol­
nego wyboru Boga: „Jahwe bowiem wybrał Syjon, tej siedziby za­
pragnął dla siebie... tu będę mieszkał, bo tego pragnąłem dla sie­
bie” (Ps 132, 13. 14b; por. 78, 68). W ten sposób temat „mieszkania” 
zazębił się z innym wielkim tematem religii Izraela — wybraniem. 
Jak mówi J. Guillet, „bez wybrania nie można niczego zrozumieć 
ani z planów, ani z woli Boga względem człowieka” 2S. Miejscem

18 R dz 11,5; W j 3 ,8 ; 19,18.20.
19 W. E i c h r o d t ,  Theolog ie  des A lte n  T es ta m en ts , S tu t tg a r t4 1961,

t. 2/3, 123; H. H o m m e l ,  Das re lig ionsgesch ich tliche  P rob lem  des 139 
P salm s, ZAW  47(1929) 111; H . D u h m ,  V e rk e h r  G ottes m it den  M en sch en  
im  A lte n  T es ta m en t, T ü b in g en  1926, 10η. ,

20 E. J a c o b ,  Théologie de l’A n c ie n  T es ta m en t, N eu ch â te l 1968, 210.
21 1 K rl 8,10— 11; Iz 6 ; po r. W j 20,21; 24,15; P w t 4,11; P s 18,12; 97,2.
22 P s 9,12; 26,8; 68 , 6 ; 76,3; 132,7; 135,21 (w y stęp u ją  tu  też ok reś len ia  p a -  

ra le ln e  śo k  i m äc ön).
23 P s 74 ,2 ; po r. Ps 68,17.
24 P s 47, 9; 99, 1; 9, 12; 132, 13; 146, 10.
25 Iz 8,18; P s 43,3; 74,2.
26 P s 135,21; 1 K rn  23,25; Za 2 ,14.15; 8 ,3 . P o r. E. C h m u r a ,  ’ei 

bes ijjö n  — Ja h w e  na S y jo n ie  B og iem  Izrae la , w: S tu d ia  Teo logiczne K U L , 
t. 3 pod red . S t. Ł a c h a ,  L u b lin  1982, 133.

27 A. R. H u l s t ,  ś k n  — w ohnen , T H A T  II, kol. 907.
28 J . G u i l l e t ,  W ybran ie , w : L éo n -D u fo u r STB, 1078.
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klasycznym o wybraniu Izraela jest Pwt 7, 6—8 20. Jednakże nie 
Deuteronomium stworzyło ideę wybrania narodu, albowiem jest 
ona obecna już w tradycjach Patriarchów i Wyjścia—Synaju, jest 
ona tak stara jak idea przymierza, choć nie występuje tam słowo 
bähar (wybierać) i jego deryw aty30.

W ramach Izraela Bóg wybiera poszczególne osoby, jak królów 
z Dawidem na czele (1 Sm 10, 1) czy kapłanów i lewitów (Lb 8, 
16 nn). Bardzo dobitnie i na wielu miejscach ST wyrażone jest wy­
branie miejsca zamieszkania Boga w Izraelu. Znowu Deuterono­
mium przynosi sformułowania klasyczne: Izrael będzie sprawował 
kult w „miejscu (mäqöm) które wybrał sobie Jahwe, aby tam osa­
dzić (lesakken) swoje imię” 31 albo „aby tam położyć (läsüm) swoje 
imię” 32. Sens tej formuły wymaga wyjaśnienia.

R. de Vaux 33 tłumaczy te formuły w świetle paraleli z listów 
Tell el-Amarna i z hymnu akkadyjskiego z Nippur w sensie ju ry ­
dycznym: miejsce, na którym Jahwe umieścił swoje imię, oznacza 
po prostu wzięcie tego miejsca w posiadanie, miejsce to staje się 
jego własnością. Nowość Deuteronomium polegałaby tylko na tym, 
że stara formuła o „umieszczeniu imienia” (formuła zresztą znana 
Kananejczykom i Asyryjczykom i najprawdopodobniej od nich prze­
jęta) została połączona z hebrajską ideą wybrania. Obecność imie­
nia podkreśla aktywność obecności Jahwe, jako że w mentalności 
hebrajskiej imię jest uważane za przedłużenie osobowości;!4. Wię­
kszość jednak egzegetów widzi w tej formule pewien teologume- 
non. pewną poprawkę teologiczną na pytanie włożone w mowę de­
dykacyjną Salomona: „Czy jednak naprawdę zamieszka Bóg na 
ziemi? Przecież niebo i niebiosa najwyższe nie mogą Cię objąć, 
a tym  mniej ta świątynia, którą zbudowałem” (1 Kri 8,27; por. Iz 
66, 1). Obecność w Świątyni nie przynosi więc żadnego uszczerbku 
mieszkaniu w niebie. Jahwe sam mieszka w niebie (Pwt 26, 15), 
a Jego imię, dające się „zainstalować” nieomal na podobieństwo rze­
czy, „mieszka” w miejscu świętym jako jakiś byt dla siebie 35, jako

29 G. v o n  R a d ,  Das G o tte svo lk  im  D eu tero n o m iu m , S tu t tg a r t  1929,28: 
„Das V erbum  b h r  (S ub iek t G o tt — O b iek t Volk) is t e in e  o rig in a l d t. P rä g u n g ”.

30 E. B. S h a f e r ,  T h e  R oo t bhr and  P re -E x ilic  C oncepts  of C hosennes  
in  th e  H eb rew  B ib le , ZAW  89 (1977) 27—28; H . W i l d b e r g e r ,  bhr  —  e r ­
w äh len , T H A T  I, ko l. 284η.

31 P w t 12,11; 14,23; 16 ,2 .6 ,11 ; 26,2.
32 P w t 12,5 ,21; 14,24.
33 R. d e  V a u x ,  L e lieu  que Y a h v é  a cho isi pour y  é tab lir  son  nom , 

w: Das fe rn e  u n d  nahe W ort. L. R o st F estsch r ift, B erlin  1967, 219—228.
34 T am że , 226.
35 G. v o n  R a d ,  T heologie  des A lte n  T es ta m en ts , M ü n c h e n 6 1969, t. 1, 

197; ..O ffenbar b e k ä m p ft das D eu te ro n o m iu m  die ä lte re  u n d  v o lk s tü m lich e  
D arste llu n g  von  d e r u n m itte lb a re n  A n w esen h e it Jah w es am  K u lto r t un d  
e rse tz t sje d u rc h  die theo log ische  D iffe ren z ie ru n g  zw ischen  Ja h w e  e in e rse its  
und se inen  N am en  an d erse its , e ine S cheidung , d ie  bis h in  zu e in e r r ä u m ­
liche G e tre n n th e it d u rc h g e fü h rt w ird ”.
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un double de Jdhwé 36. W ten sposób On może mieszkać w obydwu 
miejscach, modlitwy zanoszonej w Świątyni Jahwe „wysłuchuje 
w niebiosach” (1 K ri 8, 32). Tak zostaje zachowana i podkreślona 
transcendencja Jahwe przy równoczesnej obecności37. Ta spekula­
cja będzie kontynuowana w judaizmie pobiblijnym, gdzie dojdzie 
do wykształcenia, jeśli nie teologii, to ideologii „obecności”, zwa­
nej sekinäh, i gdzie dojdzie nieomal do hipostatyzacji owej „obec­
ności” 38.

W urywkach kultowych ST nie ma jednak owych spekulacji teo­
logicznych, ale raczej przekonanie o szczególnym znaczeniu zbaw­
czym imienia Jahwe. Przez nie Jahwe „ratu je” (Ps 54, 3), w nim 
można się „schronić” (Ps 20, 2), ono jest „twierdzą” (Prz 18, 10). 
„Przez wzgląd na swoje imię” Jahwe ześle ratunek (Ps 23, 3; 25, 11; 
143, 11).

Jak wcześnie zadomowiła się w Izraelu idea wybrania miejsca 
zamieszkania Jahwe, może zaświadczyć Psalm 47, którego powsta­
nie trzeba umieścić, na podstawie danych treściowych i języko­
wych, w czasach przedwygnańczych, wczesnomonarchicznych czy 
nawet w okresie zjednoczonej m onarchii39. W środku tego hymnu 
o królowaniu Jahwe pojawia się stwierdzenie: „On wybiera dla sie­
bie 40 nasze dziedzictwo, chlubę Jakuba (ge’ôn ja’àqôb) którego mi­
łuje” (w. 5). Wyraz „dziedzictwo” w tym  zdaniu oznacza lud Izrae­
la, gdyż pojęcia lud/dziedzictwo są identyczne w półnomadycznych 
społecznościach starowschodnich 41. Użyte w paralelizmie wyrażenie

38 E. J a c o b ,  Théolog ie  de l ’A n c ien  T e s ta m e n t,  N e u c h â te l2 1968, 210.
37 Zob. Ch. L a r c h e r ,  T ra n scen d en c ja  B oża p rzy c zy n ą  nieobecności 

B ożej, C oncilium  6—10 (1969, P a llo ttin u m  1970) 277—286. Szkoda, że a u to r  n ic  
nie m ów i o Im ien iu  B ożym  an i też o zam ieszk an iu  B oga w śród  lu d z i w  Ś w ią ­
tyn i. N a s. 284 czy tam y: „P rzez Słow o, D u ch a  lu b  M ądrość Bóg stopniow o 
p rzyb liża  się do cz łow ieka”. O znaczałoby to , że ty lk o  stopniow o i ja k b y  p rz e ­
łam u jąc  p rzeszkody  Bóg zbliżał się do człow ieka, co je s t n iezgodne z B iblią. 
J e j n a u k a  je s t ta k a , że Bóg od p oczą tku  by ł b ard zo  b lisko  człow ieka, a  czło­
w iek  od Boga się o d da la ł p rzez  sw o ją  złość. P o n ad to  ty tu ł a r ty k u łu , p rz y ­
n a jm n ie j w  p o lsk im  tłu m aczen iu  n ie  m oże n ie  budzić  zastrzeżeń : m im o t r a n s ­
cendencji, a  lep ie j dzięki sw ej tran scen d en c ji, Bóg je s t w szechobecny  — to 
jes t p ra w d a  p o d staw o w a  całego S ta reg o  T es tam en tu . W y k azu ją  to  w y s ta r­
czająco choćby pozostałe  a r ty k u ły  tego sam ego to m u  o obecności B oga w  h i­
sto rii, w  słow ie p ro ro ck im  etc.

38 P o r. H. L. S t r a c k  — P.  B i l l e r b e c k ,  K o m m e n ta r  z u m  N eu en  
T e s ta m e n t aus T a lm u d  u n d  M idrasch , M ü nchen2 1956, t .  2, 314n; J . В о n -  
s  i r  V e n, Le J u d a ïsm e  p a les tin ien  au tem p s  de Jésu s-C h ris t. S a  th é o lo g ie n ,  
P a r i s 2 1935, 111; t e n ż e  w  D B Suppl IV, kol. 1156nn; M. J . L a g r a n g e ,  
Le ju d a ïsm e  a va n t Jésu s-C h ris t, P a ris  1931, 446—452.

39 P o r. L. S a b o u r i n ,  P salm s, 197.
49 M. D a h  о о d, P sa lm s I  (The A ncho r Bible), N ew  Y ork  1966, 285, t łu ­

m aczy te rm in  la n û  w  zw rocie  jib h a r lâ n û  jak o  p rep o zy c ję  Ie i su ffix  3 os. 
m ęsk iej, gdyż zw ycza jna  sk ła d n ia  dom aga się za im ka  zw ro tnego  po cza­
sow n ik u  bahar  z Ie. T ak a  le k tu ra  w y d a je  się odpow iedn ie jsza  d la  P s 47, 5.

41 E. B. S h a f e r ,  art. cyt., 29.
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„chluba Jakuba” A. Caquot rozumie w odniesieniu do miasta 42. Po­
dobne wyrażenia w Am 6, 8; Iz 13, 19; J r  48, 29; Za 9, 6 wyraźnie 
odnoszą się do miasta. Ponieważ w Am 6, 8 gecôn jacâqôb oznacza 
Samarię, to samo wyrażenie w Ps 47 odnosi się do Jerozolimy 
i wyraża ideę wybranego miejsca, parałelną do wybranego ludu. 
Miejsce to Jahwe szczególnie „m iłuje”.

Z czasem ustala się przekonanie, że to wybrane miejsce jest 
fundacją Jahwe, jakby nowym stworzeniem, całe wzgórze jest świę­
te, tj. osobliwą własnością Jah w e43. Świątynia i. jej wzgórze nabie­
ra znaczenia czegoś centralnego, jedynego, najwyższego na całej 
ziemi, czegoś kosmicznego, jakiegoś centrum całego universum 44. 
Psalm 48 tak opisuje wzgórze Syjon: „Góra Jego sanktuarium, 
wspaniałe wzgórze, radością jest całej ziemi; góra Syjon, kraniec 
Północy, jest miastem wielkiego Króla” (w. 3). Bardzo zagadkowe 
jest tu taj określenie „kraniec Północy” (jarktê säfön). Sytuację geo­
graficzną Syjonu lepiej oddaje Ps 125, 1: „Jeruzalem, góry otacza­
ją cię dokoła, tak Jahwe otacza swój lud”. Rzeczywiście od wscho­
du wznosi się ponad wzgórze Syjon Góra Oliwna i Góra Skopus, 
od północy wzgórze Bezethy, a od zachodu Gareb i wzgórze dziś 
nazwane chrześcijańskim Syjonem 43. Wzgórze Świątyni wznoszące 
się nad Doliną Cedronu i nad wąwozem Tyropeon, ale otoczone 
wyższymi wzgórzami dawało wrażenie czegoś wyniesionego, ale 
i ukrytego zarazem 46. Dlatego wyjaśnienia określenia „góra Syjon, 
kraniec Północy” trzeba szukać na innej drodze. Pouczające w tym 
względzie są słowa włożone w usta króla babilońskiego w Iz 14, 
13—14: „Wstąpię na niebiosa, powyżej gwiazd bożych postawię mój 
tron. Zasiądę na Górze Obrad, na krańcach Północy. Wstąpię na 
szczyty obłoków, podobny będę do Najwyższego”. Tutaj jarktê sä­
fön  (całkiem niezależnie od Jerozolimy) jest niebieskim Olimpem, 
nad chmurami i gwiazdami położoną siedzibą Najwyższego (Eljon) 
i miejscem zgromadzenia bóstw 47.

W literaturze syryjsko-fenickiej nieraz jest mowa o górze Sa- 
fon. Chodziło o górę położoną na północ od Ugarit, dzisiejsze Dże- 
bel el-Akra na granicy turecko-syryjskiej (Mons Cassius), na której

42 A. C a q u o t ,  Le p sa u m e  47 e t la ro ya u té  de Y a h v é ,  R H P h il-R el 
39(1959) 319.

43 Iz 14, 32; Ez 43, 1—9; P s 125, 1; 132, 13 n.
44 J .  H a r v e y ,  L es P saum es. In tro d u c tio n , exégèse  d ’u n  ch o ix  de p sa u ­

m es, théo log ie , R om e 1970, 92 n.
43 D la to p o g ra fii Je rozo lim y  zob. D a n  B a  h  a t, C arta ’s H istorica l A tla s  

o f Jerusa lem . A  B r ie f I llu s tra ted  S u rv e y ,  J e ru sa le m  1973, 46; H aag  BL,
rys. 53; P . L e  m a  i r e  — D. B a l d i ,  A tla s  b ib lique . H isto ire  e t géographie
de la B ib le , P a ris -T o rin o -R o m a  1960, 269.

46 P o r. O. K e e l ,  Die W e lt der a lto r ien ta lisch en  B ild sym b o lik  u n d  das  
A lte  T es ta m en t. A m  B eisp ie l der P sa lm en , E in s ied e ln  1972, tab i. VI i  za ­
m ieszczony opis.

47 H. -  J . K r a u s ,  P sa lm en , N e u k irc h e n 4 1972, 343.
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według starosyryjskiego podania miał siedzibę Baal Safon. Ta geo­
graficznie określona góra, w stosunku do Jerozolimy na najdalszej 
północy położona, stała się dla mieszkańców Kanaanu typem Olim­
pu i została „przeniesiona” na Syjon, być może jeszcze w czasach 
przedizraelskich. Tak to sanktuarium na Górze uzyskało rangę uni­
wersalnego szczytu. Tu panuje boski Król. Tu decydują się losy 
świata. Teraz kananejski Safon, jak Hermon i Tabor, wykrzykują 
chwałę Jahwe, który je stworzył (Ps 89, 13) 48.

Z pojęciem „miasta Bożego” łączy się obraz „boskiej' rzeki”. 
Psalm 46 mówi o niej tak: „Odnogi rzeki (nähär pelägäjw) rozwe­
selają miasto Boże, święte mieszkanie Najwyższego” (w. 5). Jero­
zolima nie ma żadnej rzeki, a potok Cedron, przez większą część 
roku wyschnięty, nie może tu  wchodzić w rachubę. Niektórzy egze- 
geci 49 wiązali tę wypowiedź ze źródłem Gihon, a zwłaszcza z tune­
lem Ezechiasza, doprowadzającym wodę do wnętrza obwarowanego 
miasta. Ponieważ o tym tunelu mówi prorok Izajasz (8, 6 i 22, 9— 
11), Neve Lloyd wyprowadza Psalm 46 z tej samej tradycji, do 
której nawiązywał Izajasz: mieszkańcy Jerozolimy w latach 734— 
701 musieli być zafascynowani tym  wielkim dziełem inżynieryjnym 
Ezechiasza i często o nim m ów iliso. Jednakże terminy użyte w psal­
mie nigdy nie występują w odniesieniu do kanału Ezechiasza ani do 
źródła Gihon, a za to bardzo przypominają ujęcia mitologiczne 
z Ras Szamra — Ugarit.

W tekstach mitologicznych góra bogów wiąże się ściśle z obra­
zem „ogrodu bogów” zraszanego przez rzekę. Najwyższy bóg El 
w Ugarit zasiada „przy źródłach obu rzek, w pośrodku między 
dwiema studniami”. Bóstwo mieszka w miejscu, gdzie podziemny 
ocean (nhrrn) wypływa i w okiełznanej postaci (hebr. plg) nawa­
dnia ziemię i czyni ją urodzajną 51. Prawdopodobnie to ujęcie prze­
niesiono na Jeruzalem. Stąd wypływający strumień Boży (peleg 
Elohim) napełnia ziemię urodzajnością (Ps 65, 10). W późniejszych 
tekstach prorockich tem at rzeki wypływającej z Syjonu i użyźnia­
jącej cały kraj aż po Morze Martwe jest dobrze znany i nabierze 
z czasem cech eschatologicznych 52. Zrozumiałe jest, że tak wyposa­

48 R. d e  V a u x  w  B ib le  de Jérusa lem :  „Le P sa lm is tę  ap p liq u e  au  M ont 
S ion le th èm e  l i t té ra i re  da la  «m ontagne du  N ord», qu i désigne une dem eure  
d iv ine  d an s les poèm es p h én ic ien s”. Z o b .'O . K e e l ,  Die W elt..., tab . V II A 
i V II B; J. P r i t c h a r d ,  ANET, p rzy tacza  d o k u m en ty  m ów iące  o górze 
S afon  dość często: s. 133, 134, 136— 142, 147, 148.

49 M. in. C. A. B r i g g s ,  T h e  B ook  o f P sa lm s, E d in b u rg h  1906, t. 1, 
S95; A. W e i s e r ,  T h e  P sa lm s, P h ilad e lp h ia  1962, 370; O. K e e l ,  D ie W elt..., 
122—124.

50 N eve L l o y d ,  T he C om m on  Use o f T ra d itio n s b y  th e  A u th o r  o f 
P salm  46 and Isaiah, E xpT  86 (1975) 243— 246. *

51 P o r. E. G. W r i g h t ,  B ib lische  A rchäolog ie , 1958,101; H . - J. K r a u s ,  
P salm en, 343, p ro p o n u je , aby  rów n ież  zagadkow e ëd  w  R dz 2, 6 tłum aczyć 
w  ty m  w łaśn ie  sensie.

52 J1 4 ,18; Ez 47,1— 12; Z a 14, 8 .
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żone miasto Boże, Góra Północy, staje się centrum całej zienąi, ra ­
dością i wonią całego świata, „koroną piękności” (Ps 50, 2). '

2. Promieniowanie obecności

Jerozolima jako miasto obecności Boga jest „wzgórzem świę­
tym ” — har qödes (Ps 2, 6; 3, 5 itd.)· Miejsce to jest „naładowane” 
świętością, która z jakąś niezwykłą siłą stąd promieniuje: „Z Syjo­
nu, korony piękności Bóg jaśnieje” (Ps 50, 2). Nic przeto dziwnego, 
że moce ciemności nie pozostawią Syjonu w spokoju. W Jerozoli­
mę uderzają gwałtownie nieokiełznane wody chaosu, które „burzą 
się i kipią” i „pochłaniają góry” (Ps 46, 4). Te wrogie potęgi zosta­
ją w Psalmie 46 pokazane jako pogańskie narody szturmujące Je ­
rozolimę: „Zaszemrały narody, wzburzyły się królestwa” (w. 7). 
Miasto Boże zagrożone jest przez wrogie zastępy, które jak „wody 
potopu” huczą i uderzają o brzegi (w. 4). Miasto jednak pozostaje 
nietknięte, ono po prostu jest niezdobyte53. Nacierający nieprzyja­
ciele zostają odepchnięci i unicestwieniS4. Jahwe sam porazi nie­
przyjaciół swoim „grzmotem” (46, 7), swoją „groźbą” (76, 7; Iz 17, 
13), swoimi „zdumiewającymi czynami” (Ps 46, 9; Iz 17, 14). On po­
łamie łuki, włócznie i tarcze napastników. Jahwe „uśmierza wojny 
po krańce ziemi” (Ps 46, 10). „Jahwe, Król Chwały, Jahwe potężny 
mocarz, Jahwe mocarz wojen” (Ps 24, 8) unicestwi wszelkie wrogie 
ataki, a swojemu miastu i jego mieszkańcom zapewni bezpieczeń­
stwo. Jerozolima jest nietykalna, bo broni jej sam Bóg!

I tu  stajemy wobec pytania o genezę tego przekonania o nie- 
zdobywalności Jerozolimy. Czy u jego źródeł nie leży jakieś wyda­
rzenie historyczno-zbawcze w dziejach Jerozolimy? Ponieważ tem at 
ten najbardziej rozwinął Izajasz55, wysunięto przypuszczenie, że 
tym wydarzeniem było uratowanie przez Jahwe Jerozolimy przed 
atakiem Sennacheryba w 701 r.56

Trzeba jednak zwrócić uwagę; że owe ataki nieprzyjaciół i mocy 
chaosu przeciw Jerozolimie oraz ich unicestwienie przez Jahwe nie 
należą do określonej chwili z przeszłości, ale raczej mają charakter 
czegoś trwającego czy powtarzającego się w nieokreślonej przeszło­
ści czy przyszłości. Ponadto tematy te w psalmach są znacznie star­
sze niż wypowiedzi Izajasza 57. Toteż i tu słuszne zdaje się przypu-

. 53 Ps 46, 7 n n ;  87,5; 125,1 n ; Iz 26.1.
34 Ps  76, 4 n n ;  48 ,6—7; Iz  17,13 n n ; 24,21; 29,8.
E5 P o r. R. d e  V a u x ,  Jéru sa lem  e t les p ro p h è tes , art. cyt., 496 n.
58 J . B r i g h t ,  A  H isto ry  o f Israel, P h ila d e lp h ia  1959, 282—287;

О. K e e l ,  Die W elt..., 218.
57 G. W a n k e ,  Die Z ionstheo log ie  der K orach iten , B erlin  1966, odnow ił 

pogląd  d aw n ie jszy ch  egzegetów , że tra d y c ja  S y jo n u  p o w sta ła  dopiero  w  cza­
sach  pow ygnańczych , k ied y  leg en d a rn e  p rzed s taw ien ia  w y d arzeń  ro k u  701 zo­
s ta ły  pom ieszane ze słow am i Je rem ia sza  i E zech iela , co doprow adziło  do p o ­
w stan ia  m o tyw u  w a lk i n a ro d ó w  przec iw  Jerozo lim ie .
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szczenie o pozaizraelskim pochodzeniu tych motywów. H. J. Kraus 
uważa za możliwe, że już w czasach przedizraelskich przeniesiono 
na Syjon siedzibę El Eljona, stąd motywy o nacieraniu wrogich sił 
na miasto Boże i o jego obronie 58. J. Hayes jest zdania, że psalmy, 
w których m ateriały przedizraelskie zostały splecione z izraelską 
wiarą w Jahwe na Syjonie, mogły być pierwotnie hymnami używa­
nymi w kulcie jebuzejskim El Eljona, a wykorzystywały elementy 
ze wspólnego ugarycko-kananejskiego środowiska, które wierzyło 
w bóstwa mieszkające na mitologicznej górze, bronionej przez bo­
gów 59. Te przypuszczenia mają swoje solidne oparcie w kananej- 
skim rodowodzie Jerozolimy, widocznym w wielu miejscach ST. 
Wystarczy wspomnieć alegoryczną historię Jerozolimy w Księdze 
Ezechiela, rozdział 16, gdzie tylko w. 8 mówi o niej jako o izrael­
skim mieście, lub Księgę Rodzaju, rozdział 14, opowiadanie zreda­
gowane niedługo po Dawidzie-Salomonie, gdzie z ogromnym sza­
cunkiem mówi się o kananejskim królu tego miasta, któremu Abra­
ham daje dziesięcinę i odbiera odeń błogosławieństwo60. Psalmy 
Syjonu byłyby dowodem przechowania się w kultowym życiu Je ­
rozolimy kananejskich elementów. x

Jednakże nie mamy dowodów na to, że wszystko co sądzono 
o Baalu, Elu czy Jerach i ich mieszkaniu w Ugarit, było w równej 
mierze wierzeniem Kananejczyków w Jerozolimie z odniesieniem 
do boga Szalem, którego tytułem  honorowym był El Eljon. Wśród 
sąsiadów Izraela nie ma motywu walki narodów przeciw miastu 
świętemu. Tam (obce) narody odgrywają tak minimalną rolę, że 
w obronie przed szturmującymi narodami „trzeba widzieć pewien 
rodzaj «monoteizmu», jaki na starożytnym Wschodzie spotykamy 
tylko w Izraelu” 61. Jörg Jeremias uważa za „wiele bardziej praw­
dopodobne, że to młody Izrael przyjął i wzajemnie połączył kana- 
nejskie pojęcia o mieszkaniu boga, aby adekwatnie opisać mieszka­
nie i obecność Jahwe «pośród» Jerozolimy, kiedy to Jahwe osiedlił 
się w Świątyni (§kn 1 Kri 8, 12)” 62. Jak zdania statyczne w pieś­
niach Syjonu chcą wyrazić i objaśnić obecność Jahwe, tak dalsze 
zdania werbalne w tychże psalmach chcą poprzez motywy pokona­
nia chaosu i nacierających narodów pokazać i zinterpretować dzia­
łanie Jahwe obecnego na Syjonie. Cały ten proces formowania tra ­
dycji Syjonu zaczął się w momencie przełomowym dla Jerozolimy, 
jakim było sprowadzenie Arki.

58 H. J . K r a u s ,  B K A T  XV, ek sk u rs  5: D ie V erh err lich u n g  der G o ttes­
stad t, s. 344.

59 J .  H . H a y e s ,  T h e  T ra d itio n  o f Z io n ’s In v io la b ility , JB L  82 (1963)
424.

60 P o r. L .-H . V i n c e n t ,  A b ra h a m  à Jéru sa lem , RB 58 (1951) 360—371;
G. v a n  R a d ,  G enesi, B rescia  1971, 240 η.

61 W. - H . S c h m i d t ,  A ltte s ta m e n tlic h e r  G laube u n d  seine U m w elt,  
1968, 114.

62 Jö rg  J e r e m i a s ,  L ade  u n d  Zion..., 193.
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Wybranie przez Dawida Jerozolim y,, dotychczasowego kananej- 
skiego państwa-miasta, na stolicę królestwa Izraela było przejawem 
najwyższej mądrości politycznej k ró la63, ale swoje znaczenie reli­
gijne dla narodu izraelskiego zawdzięcza Jerozolima Arce. Dawid 
sprowadzając na Syjon Arkę, wyniósł Jerozolimę do rangi sanktua­
rium Dwunastu Pokoleń. Równocześnie z Arką wchodziły do Je ­
rozolimy stare tradycje Izraela. Dlatego ważne jest dla zrozumie­
nia tradycji Syjonu znaczenie religijne, jakie Arka posiadała 
w Izraelu.

Główne w ątki Pentateuchu są zgodne w ukazywaniu Arki jako 
sporządzonej u stóp Synaju na specjalny rozkaz Boga. Szczegóło­
we opisy znajdują się jednak tylko w warstwach deuteronomicz- 
nej i kapłańskiej64 i nie ulega wątpliwości, że dochodzi w nich 
do głosu późniejsza teologia Arki. Dla pierwotnego pojmowania 
Arki w Izraelu decydujące znaczenie mają informacje dotyczące 
okresu sędziów. Gdy Arka znalazła stałe sanktuarium w Szilo, ry ­
sują się dwa zasadnicze spojrzenia. Po pierwsze, jest ona najściślej 
związana z Jahwe, z Jego obecnością, jest tej obecności znakiem, 
symbolem, a — bardziej konkretnie — była pustym tronem zasia­
dającego na niej Jahwe jako króla. Prawdę tę wyrażał tytuł, od 
czasów Szilo najściślej z Arką związany: jôsëb hakkerûbîm  — za­
siadający na Cherubach ®5. Po drugie, Arka jest niesiona na pole 
walki, aby zapewnić aktywną obecność i pomoc Jahwe Wojownika. 
Ten aspekt Arki wyraża najlepiej ty tuł „Jahwe Sebaot” — „Pan 
Zastępów”, również od czasów Szilo najściślej związany z Arką 66. 
Dlatego Jahwe Sebaot jest „potężnym w bitwie wojownikiem” (Ps 
24, 7—10), a Arka — „Jego potężną Arką” (Ps 132, 8). Te dwa nie­
zależne pierwotnie tytuły i dwie obok,siebie występujące funkcje 
Arki w czasie wojny i pokoju mają jedną zasadniczą właściwość 
wspólną: Arka ukrywa, jak żaden inny obiekt kultowy, obecność 
Jahwe 67.

Sprowadzenie do Jerozolimy Arki oznaczało wzbogacenie sto­
łecznego sanktuarium przez tradycje wyjścia z Egiptu, wędrówki 
Izraela po pustyni i podboju Ziemi Obiecanej. Oznaczało to rów­
nież bardzo mocne zderzenie wiary Izraela z równie silną tradycją

03 J .  -M . d e  T a r r a g o n ,  D avid  e t l’arche: IL  S a m u e l, VI, RB 86(1979) 
514—523; O. E i s s f e l d t ,  L a d e  u n d  S tie rb ild , ZAW  58 (1940—41) 190; 
M. N o t  h, G esch ich te  Is rae ls , G o ttin g e n 0 1966, 185n; t e n ż e ,  D as S y s te m  
der zw ö lf S tä m m e  Israels , D a rm s ta d t2 1966, 116.

04 P w t 10,1—5 (D); W j 25,10—22; 37,1— 9 <P).
03 1 S m  4 ,4 ; 2 Sm  6 ,2 ; po r. 22,11 =  P s 18,11; 2 K rl 19,19; Iz  37, IS; 

Ps 80,2; 99,1; 1 K rn  13,6. P o r. R. d e  V a u x ,  L es  In s titu tio n s  de l’A n c ien  
T e s ta m e n t,  t. 2, P a r is  2 1967, 129 η; H . -  J . K r a u s ,  G o ttesd ien st in  Israel, 
G rundriss e iner a ltte s ta m e n tlic h e n  K u ltg esch ich te , M ü n c h e n 2 1962, 150.

66 1 Sm  1, 3. 11; 4, 4; 2 Sm  6, 2. P o r. H. -  J. Z o b e l ,  ’arôn, w: TW A T I, 
kol. 400.

07 J ö rg  J e r e m i a s ,  L ade u n d  Zion..., 188.
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kananejską Jerozolimy, z kultem boga El E ljon6S. Dość młody 
Izrael śmiało sięgnął do owej tradycji kananejskiej, aby przy po­
mocy tytułów, obrazów i pojęć z niej zaczerpniętych wyrazić i zin­
terpretować obecność Jahwe na Arce w Świątyni jerozolimskiej. 
Na Jahwe zostają przeniesione tytuły czczonego w Jerozolimie Boga 
Najwyższego. O swojej Świątyni i Jerozolimie Izrael mówi tytułam i 
zaczerpniętymi z kananejskiej terminologii związanej z mieszka­
niem Boga. Ale izraelski geniusz religijny odrzuca wszystko, co 
sprzeciwiałoby się świętości i transcendencji Jah w e6!'. Na całą 
przyszłość dla rozwoju tradycji wiążąca będzie nie spuścizna kana- 
nejska, lecz tradycja A rk i70.

Toteż nie jest przypadkiem, że w wypowiedziach o Syjonie uży­
wany jest ty tuł związany z Arką — Jahwe S ebao t71, a w Iz 8, 18 
występuje on w rozwinięciu „Jahwe Sebaot mieszkający na górze 
Syjon” 72. Ta obecność Jahwe na Arce, od Salomona w świątyni, 
a przez to na Syjonie, sieje postrach wśród nieprzyjaciół, obkłada 
klątwą i skazuje na zniszczenie ich dobra, zwłaszcza bronie nie­
przyjacielskie. Są to dobrze znane pojęcia związane ze „świętą woj­
ną”, które znowu przyszły do Jerozolimy z Arką, symbolem Jahwe 
Zastępów. Dlatego w Ps 76, 10 mówi się, w styczności z tradycją 
Arki, o „powstaniu Jahw e”, tak samo jak za dawnych czasów wę­
drówki po pustyni (por. Lb 10, 35). Odpowiednio do tego Ps 46 mó­
wi nie tylko o „Jahwe pośród Syjonu” (w. 6), ale jak za dawnych 
wojen Jahwe, także o „Jahwe — i oczywiście Jahwe Sebaot — 
z nami” (w. 8 )73. Trzeba się zgodzić z J. Jeremiasem, że „walka 
narodów w psalmach Syjonu jest ostatecznie znowu niczym in­
nym, jak wyjaśnieniem tego, co znaczy działanie związanego z Arką

ss P o r. R dz 14 o raz  P s 46, 5; 87, 5 i in.
69 W. F . A l b r i g h t ,  Ya h w eh  an d  th e  G ods o f C anaan, L ondon  1968, 

180: „W e sh a ll see th a t  th e re  w as p ro fo u n d  in flu en ce  fro m  P h o en ic ia  on th e  
l i te r a tu re  of la te r  Is rae l. T his P h o en ic ian  co n tr ib u tio n  w as p ag an  in  b ack ­
g round ; b u t Is ra e li te  au th o rs  w ëre  ab le  to  u tilize  i t  w ith o u t p e rm ittin g  it  
se riously  to  d is to r t th e ir  m ono the is tic  a p p ro a c h ”. P o r. s. 229 i in.

70 J ö rg  J e r e m i a s ,  L ade u n d  Z ion..., 197; „Die g esam te  Z io n trad itio n  
is t in  ih r e r  ä lte s te n  G esta lt fü r  das d am alige  Is ra e l n ich ts  a n d e rs  g ew esen  
als e in e  m oderne , m it H ilfe  k a n a a n ä isc h e r  M otive vollzogene E xegese der 
L ade un d  ih r e r  T rad itio n ; k a n a a n ä isc h e s  G ed an k en g u t a b e r w a r  län g s t vo r 
Je ru sa lem , sp ä te s ten s  in  Silo, e ine  enge V erb in d u n g  m it d ę r L ad e  e inge­
g an g en  u n d  h a tte  in sbesondere  zu d e r P rä d ik a tio n  Ja h w e s  als K e ru b e n th ro -  
n e r  g e fü h r t. F re ilic h  m uss sich  in  J e ru sa le m  d ie  Z io n tra d itio n  b a ld  v e rse lb - 
s tä d ig t haben , u n d  d e r G o ttesberg  Z ion  m uss d a m it a n  die S te lle  d e r L ade 
g e tre ten  sein , die a lles w esen tliche , w as ih re  B ed eu tu n g  au sm ach tę , a n  die 
Z io n trad itio n  ab g egeben  h a tte ” .

71 P s 46, 8 .12; 48, 2. 4. 9.13. W ym ow ę teg o  ty tu łu  w  naszych  p sa lm ach  
po d k reś la  fa k t jego bardzo  oszczędnego u ży w an ia  w  całym  P sa łte rzu : ty l ­
ko 15 razy  n a  ogólną liczbę 300 użyć w  ca ły m  ST.

72 H. W i l d b e r g e r ,  Jesa ja , N e u k irch en  1972, 348, zauw aża  że Iza jasz  
p o d e jm u je  tu ta j  n iew ą tp liw ie  ja k ą ś  litu rg ic z n ą  fo rm u łę .

73 P s 46, 8 . 12; po r. L b  14, 43 n ; Joz  7,12; Sdz 6 ,13 .16  i in.
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Jahwe Wojownika” 74. To, co w Kanaanie mówiono o królestwie 
Baala nad ziemią, stało się królestwem Jahwe nad narodami. Za 
pomocą motywu walki Baala z chaosem wyrażono zwycięstwo Jah­
we nad pogańskimi narodami (Ps 47, 3. 8. 9). Walka Jahwe z naro­
dami jest jednak uniwersalną Jahwe, a nie „uhistorycznioną” walką 
bóstw. „Bóg Jakuba” (Ps 46, 8. 12; 76, 7) w teologicznym starciu na 
Syjonie ostatecznie zwyciężył nad Eljonem, przyswajając sobie jego 
tytuły 75.

Najlepszą ilustracją tego procesu rozwoju tradycji jerozolimskiej 
z tendencją do mityzacji historycznej tradycji Izraela jest pieśń 
zwycięstwa Mojżesza w Księdze Wyjścia, rozdz. 15. Dzisiejsza egze- 
geza uważa dziś dość zgodnie, że hymn ten wywodzi się z kręgów 
jerozolimskich z czasu reformy króla Jozjasza i został wykorzysta­
ny czy nawet ułożony na pamiętną Paschę roku 62 2 76. W odróż­
nieniu od starszej pieśni Miriam (Wj 15, 21), która opiewa „wojnę 
Jahw e”, tutaj zwycięstwo nad Egipcjanami jest pokazane jako 
nowe zwycięstwo nad chaosem, zajęcie przez Izraela ziemi Kanaan 
jest czymś drugorzędnym, a na pierwszy plan wysuwa się ufundo­
wanie i wzięcie w posiadanie przez Jahwe sanktuarium Syjonu 
(w. 17 n.; por. lia .  13b). Mamy tu motywy przypominające zarówno 
statyczne wypowiedzi o Syjonie w kantykach Syjonu, jak i elemen­
ty walki narodów (w. 14—16) z tychże psalmów. Tutaj wybranie 
Syjonu urosło do szczytowego punktu Bożej historii zbawienia 
i w jego wyniku Izrael obozuje wokół Bożej Góry Syjon. Toteż 
sanktuarium Syjonu jest pojmowane jako całkowicie Boże dzieło, 
jako Boża budow la77, jako stworzenie paralelne do stworzenia 
świata (por. Ps 78, 68n. z w. 54).

Rozprawa z nieprzyjaciółmi nacierającymi na Syjon stanowi ty l­
ko jedną stronę, a raczej tylko tło właściwej akcji Boga, stąd roz­

74 Jö rg  J e r e m i a s ,  L ade u n d  Zion..., 195.
75 P o r. W. F . A l b r i g h t ,  Y a h w e h  and  Gods..., 164 n.
76 P o r. G. B e e r  — K.  G a l l i n g ,  E xo d u s, T ü b in g en  1934, 84: „So

m öchte E x 15 d ie  P a s s a h k a n ta te  sein , d ie  fü r  die O stfe ie r in  Je ru sa lem , w ie
sie sich  se it d e r K u ltre fo rm  Jo sias  e in g e b ü rg e rt h a t  — ,bzw . fü r  die g rosse 
O ste rfe ie r im  J a h r  621,2 R 23,21 ff. se lb st —  g ed ich te t w o rd en  is t”. P odo­
b n ie  В. G. B o s  с h i ,  Esodo, 1978, 151 n.

77 E. C h m u r a ,  art. cy t., 138, tw ie rd z i że poza Ps 147,2 czasow nik  
banäh  jeszcze ty lko  dw a ra z y  w y stęp u je  z Ja h w e  jak o  podm io tem  i w  obu  
m ie jscach  odposi się do „zb udow an ia” dom u =  d y n a s tii (2 S m  7,27 i 1 K ri 
11,38). S łow o „b u d o w ać” m a w  P s 147 znaczen ie  m eta fo ry czn e  w  sensie  d a ­
rzen ia  łaskaw ośc ią , pom ocą i poko jem  p rzy  odbudow ie  św ią tyn i. Z d an ia  te  
w ym ag a ją  sp ro sto w an ia . C zasow nik  bänäh  w y stęp u je  z podm io tem  Ja h w e  
oprócz w y m ien io n y ch  m iejsc  jeszcze s iedem  razy , a  p rzed m io tem  te j 'B ożej 
akc ji jes t n ie w ia s ta  (Rdz 2,22), d y n as tia  D aw idow a (Ps 89,5), m ia s ta  Ju d y  
(Ps 69,36), Ś w ią ty n ia  (Ps 78,69), S y jo n  i m u ry  Je ru z a le m  (Ps 102,17 i 51,20). 
Że to  b u d o w an ie  Ja h w e  n ie  je s t ty lk o  m e ta fo rą , św iadczy  choćby w e rse t 
Ps 127,1: „Jeśli Ja h w e  dom u n ie  z b u d u je  (jib n e h ) n a  d arm o  tru d z ą  się jego 
b udow niczow ie” (b ô n â jw ). T en  sam  te rm in  w y raża  „b u d o w an ie” Boże, ja k



wijanej — zbawienia. Ujmuje to dobrze Ps 68, 36: „Grozę sieje Bóg 
ze swej Świątyni, Bóg Izraela. On sam daje ludowi swemu potęgę 
i siłę”. Jest znamienne, że w psalmach rola zbawcy nie jest z regu­
ły nigdy powierzana jakiemuś pośrednikowi, jak Mojżeszowi, sę­
dziom, królom itd., ani nawet M esjaszowi78. Zbawienie jest tu poj­
mowane jako dzieło wyłączne Jahwe (por. Iz 12, 2; 45, 21) i rzeczy­
wiście żadna ludzka siła nie może „zbawić” króla (Iz 32, 16) czy 
też ludu (31,1). Bóg sam jest nazywany wprost „zbawicielem” (mó- 
sijac — Ps 7, 11; 17, 7; 106, 21) albo „zbawieniem” (jeśac) i to naj­
częściej w połączeniu z zaimkami dzierżawczymi: „moje zbawienie” 
(18, 3), „nasze zbawienie” (65, 6) albo „twoje zbawienie” (nam daj) 
w Ps 85, 8. Jahwe więc zbawia poszczególnego człowieka, naród 
izraelski, Syjon (69, 36), króla, swego pomazańca (Ps 20, 7.10). Me­
sjańska postać z Ps 22 modli się: „zbaw mnie z paszczy lwa” 
(w. 20—22).

„Zbawienie” w psalmach przedstawia się przeważnie jako uwol­
nienie czy to jednostki, czy to społeczności od jakiegoś nieszczęścia 
doczesnego, jak niebezpieczeństwo, choroba, jakaś klęska narodo­
wa. Ale to zbawienie ziemskie stopniowo ustępuje miejsca coraz 
wyraźniej jakiemuś zbawieniu bardziej duchowemu „od grzechów”, 
a to na zasadzie owego coraz lepiej odczuwanego związku między 
„złem”, od którego Bóg ma nas zbawić, i grzechem, który jest 
przyczyną tegoż zła (por. Ps 79, 9; 130, 8), Na zbawienie składają 
się różne dobra, a ich pełnię wyraża „pokój” (sâlôm). I tutaj wi­
dać pewien rozwój: psalmiści z czasem coraz usilniej proszą o „ży­
cie”. Chodzi oczywiście o jakąś pełnię życia, o życie „przed Jahwe”, 
co możemy uznać za starotestamentowe określenie łaski uświęca­
jącej 79.

Psalmiści wierzą, że tylko z miejsca obecności Jahwe można 
oczekiwać tego zbawienia 80. Na pytanie: „Kto przyniesie ze Syjonu 
zbawienie Izraela?” (Ps 14, 7), takie zbawienie, że „Jakub się roz­
raduje, Izrael ucieszy”, pada odpowiedź: „Bóg zbawi Syjon i zbu­
duje miasta Judy” (Ps 69, 36). Syjon, który ma — i to w pierwszej 
linii — udział w sądach Bożych, jako pierwszy dozna zbawienia. 
Ale zbawienie Syjonu oznacza zbawienie Izraela, jest już jego po­
czątkiem. Cudowne rzeki czynią z miasta Bożego miejsce błogosła-
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i rzem ieś ln ik ó w  (causa principa lis  e t secundaria). Do Ś w ią ty n i odnosi się  to  
w  sposób jeszcze b a rd z ie j sp ec ja ln y . J a k  n a  ca ły m  s ta ro ży tn y m  W schodzie, 
ta k  i w  Iz ra e lu  w łaśc iw y m  budow n iczym  św ią ty n i b y ł sam  Bóg, a  po lece­
nie w y k o n y w ał k ró l. T ak  było  z p rz y b y tk ie m  n a  p u s ty n i (w ykonaw cą M oj­
żesz), z p ie rw szą  Ś w ią ty n ią  i z d ru g ą : „O n (C yrus) zb u d u je  m oje m ia s to ” 
(Iz 45, 13). P o r. A. K a p e l r u d ,  T em p e l B u ild in g , a T a sk  {or G ods and  
K ings, O rien ta lia  32 (1963) 56— 62.

78 A.  L a n c e l l o t t i ,  Sa lm i. V ersione  — in tro d u zio n e  — no te , Ed. P ao - 
lin e  1977, 49 n.

79 P s 63, 3—6 ; 36, 8—10. P o r. J . H a r v e y ,  L es P saum es..., 97.
80 H. J . K r a u s ,  P salm en..., L X IV ; E. C h m u r a ,  a r t . cyt., 139.



wionę, miejsce życia i radości (Ps 46, 5). Dlatego mieszkać tutaj, na 
Syjonie, oznacza uczestnictwo w dobrach zbawienia: „Zasadzeni 
w domu Pańskim rozkwitną na dziedzińcach naszego Boga” (Ps 
92,14). Kapłani podejmując Izraelitę w Świątyni, pozdrawiali go 
i życzyli mu: „Niechaj cię Jahwe błogosławi z Syjonu!” (Ps 128, 5; 
134, 3).

Najbardziej jednak znamienne dla psalmów Syjonu jest to, że 
nietykalność miasta świętego i zbawienie tych, którzy chronią się 
pod jego skrzydła, nie występują nigdy w oderwaniu od obecności 
Jahwe. Tutaj implicite wyrażona jest ta sama myśl, która docze­
ka się wyraźnego sformułowania u proroków, kpiących sobie z uf­
ności pokładanej w mieście świętym przy równoczesnym łamaniu 
przykazań przymierza (por. Ps 7, 4—-15). Psalm 122 czyni najwyraź­
niej z Jerozolimy stolicę sprawiedliwości: „Tam ustawiono trony 
sędziowskie, trony domu Dawida” (w. 5). Wybranie Boże nie czyni 
z miejsca świętego jakiegoś „magicznego kręgu”, w którym prosta 
materialna obecność zapewniałaby zbawienie (por. Oz 5, 6). Tylko 
sprawiedliwość, i to osobista, daje przystęp do tej uprzywilejowa­
nej sfery zbawienia: „Otwórzcie mi bramy sprawiedliwości!” (Ps 
118, 19).

3. Adoracja obecności
Wiara Izraela w obecność Jahwe w sanktuarium znajdowała 

swój różnoraki wyraz w życiu i zachowaniu Izraela w Jerozolimie. 
Albowiem dusza żydowska, jak słusznie zauważa Yves Congar, ni­
gdy nie ograniczała się do świata idei i intencji; dla niej zawsze 
było istotne przekształcić wiarę w akcję, w praktykę, nie tylko 
etyczną, ale i ku ltow ą81. Izrael miał zawsze tę świadomość, że 
z Egiptu został wyprowadzony po to, by stać się ludem Bożym, po­
święconym Jego czci. Nie inaczej było z uwolnieniem z niewoli ba­
bilońskiej: Izraelici mogą powrócić do ziemi ojców, aby „zbudować 
dom Jahwe, Boga Izraela” i przedstawić Mu ofiary i modlitwy 
(Ezd 1). Ten Izrael był najbardziej „ludem Bożym”, a więc znajdo­
wał swoją najpełniejszą samorealizację tu, w Jerozolimie, przed 
swoim Bogiem. W czasie pielgrzymek i zgromadzeń świątecznych 
na Syjonie Izrael przeżywał najpełniej swoją wspólnotę z Bogiem 
Przymierza.

Najintensywniejszych przeżyć religijnych w Jerozolimie zdawała 
się dostarczać procesja Arki Przymierza. Wbrew temu, co podsu­
wają relacje ksiąg historycznych o ulokowaniu na zawsze Arki 
przez Salomona w Świętym Świętych na „czcigodną em eryturę”,82 
Arka odgrywała doniosłą rolę w kulcie pierwszej Świątyni. Wiele

81 Y. C o n g a r ,  L e  m y s tè re  d u  Tem ple..., 110,
82 „E ine eh ren v o lle  E m e ritie ru n g ” — О. E i s s f e l d t ,  L ade u n d  S tie r ­

bild..., 195.
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psalmów zdaje się czynić aluzje do procesji Arki, która to procesja 
byłaby przypomnieniem i uobecnieniem jednej z historycznych jej 
procesji czy to za Dawida na Syjon, czy za Salomona do miejsca 
najświętszego 83.

Jahwe czczony na Syjonie to Bóg potężny. Jedyna wyraźna 
wzmianka Arki w Ps 132, 8 mieści się w zwrocie: „Wyrusz, o Jah ­
we, na miejsce Twego odpoczynku, Ty i Twoja Arka pełna mocy” 
(’ârôn cuzzekä) 84. Ta moc Jahwe jest w Psałterzu podkreślona je ­
szcze na innych miejscach 85. W czasie świętych wojen Izraela poja­
wienie się na polu walki Jahwe Zastępów w symbolu Jego obec­
ności wywoływało przerażenie wśród nieprzyjaciół (Ps 68, 2). Świę­
ta obecność Wszechmocnego budziła też pełen szacunku lęk 
u wszystkich, którzy znaleźli się na dziedzińcach jego pałacu. Toteż 
pierwszym elementem kultu była adoracja86. Izraelita wyrażał ją 
nie tylko słowami, ale .i gestami. Pierwszym gestem po wejściu do 
sanktuarium jest proskineza: „Wejdźmy do jego mieszkania, pad­
nijmy na twarz u podnóżka stóp Jego” (Ps 132, 7, por. 5, 8) 87. Aż 
15 razy rozbrzmiewa w psalmach już to jako rozkaz, już to jako 
zachęta czy prorocza zapowiedź słowo §hh, które wzywa „całą zie­
mię” (66,4), „wszystkich potężnych ziemi’ (72, 11) albo synów Izrae­
la do gestu adoracji „u podnóżka stóp Twoich” (99, 5), „w Twoim 
świętym przybytku” (138, 2), „na Jego świętej górze” (99, 9). Tłu­
maczenie Biblii Tysiąclecia na wielu miejscach przez zwrot „oddaj­
cie pokłon” 88 jest stanowczo za słabe. Znaczenie tego słowa jest 
mocne: veneraturus in terram se prostravit, „adoravit” 8β. Ten gest 
przypominał Izraelicie właściwą relację między Stwórcą i stworze-

83 P s  132, 6— 8 ; 68,18.25—28 (z k o m en ta rzem  w  ВТ); 78,60 n  (tak  ВТ); 
47 ,6 . 9b (ВТ); P s  24,7— 10; P s 149. Por. P . D r  i j v e r s ,  Ü ber die P sa lm en . 
E ine E in fü h ru n g  'in G eist u n d  G eha lt des P sa lters, F re ib u rg -B a se l-W ie n 2 
1962, ty tu ł rozdzia łu : D ie P rozessions- u n d  T h ro n b este ig u n g sp sa lm en , 183— 
203; G. R i n a l d i ,  I  can ti d i A dona j. In tro d u z io n e  storicö-relig iosa  ai S a l­
m i, B resc ia  1973, 110η. W zm iank i dom yślne  do A rk i w  P sa łte rz u  są  dość 
liczne i różn ie  p rzez  egzegetów  p rzy jm o w an e  — zob. L. S a  b  o u  r  i n , P salm s, 
128 n.

84 B ib lia  T ysiąc lec ia  tłu m aczy  n iep o p raw n ie  „ a rk a  ch w a ły ”.
«s P s 63,3; 78,61; 81,2; 96,6 (por. z 1 K m  16,27) i P s 105,4 (por. z 1 K rn  

16,11).
88 H. H. R o w l e y ,  W orsh ip  in  A n c ie n t Israel. I ts  F orm s an d  M eaning , 

L ondon 1976, 257 n.
87 „V or d em  d eu s p raesens  fä l t die F estg em ein d e  zu Boden. D ie P ro sk y - 

nese v o r dem  g eg en w ärtig en  G o tt is t d e r H ö h ep u n k t des E inzuges in  den  
he iligen  B ere ich  (Ps 95,6; 96,9; 99 ,5 .9 ; 132,7; 138,2). B ei diesem  k u ltisc h e n  
H u ld ig u n g sak t w e rd e n  die H y m n en  an g es tim m t w o rd en  sein . D as G otteslob  
b ric h t h e rv o r . D ie V e rh e rrlic h u n g  k e n n t k e in e  G ren zen ” — H. J . K r a u s ,  
P salm en, L X V II.

88 N p. P s 99,5; 138,2 albo  P s 99,9: „oddajc ie  p o k ło n  p rzed  św ię tą  jego 
g ó rą”. P o r. z d o b ry m  p rzek ład em  W. B o r o w s k i e g o ,  P sa lm y, K rak ó w  
1983, 324: „P ad n ijc ie  p rzed  n im  n a  (sic!) św ię te j G órze” ; L a n c e ł l o t t i :  
„ p ro s tra te v i” ; K r a u s :  „n ied e rfa llen ” ; B J: „p ro s te rn ez -v o u s”.

89 F . Z o r  e 11, L e x ic o n  herb a icu m  V e ter is  T e s ta m en ti, R om a 1968, 832.
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niem: królujący na Syjonie nigdy nie był „partnerem ” 90, lecz wiel­
kim Panem, Adonaj. Tu nie ma miejsca dla własnej chwały, po­
kora modlącego się jest oczywista (Ps 8, 1. 3n). Jak  Izajasz psal­
mista był zdumiony, że zobaczywszy Trzykroć Świętego, pozosta­
wał przy życiu. Psalmiści nigdy nie poufalili się z Bogiem, lecz za­
wsze mieli poczucie „przywileju domu Boga” 91.

Gdy zaś cisza adoracji i szacunku zostaje przełamana, to po ta, 
by przez mowę wychwalać i błogosławić Imię Boże. Hebrajczycy 
zasadniczo tak rozumieli cały Psałterz nazywając go Sefer Teh.il- 
lim — księga pochw ał92. Według Psałterza pierwszym celem kultu 
jest wychwalanie Boga93. Wystarczy wspomnieć wielką grupę 
„psalmów alelujatycznych”, gdzie powraca z niezwykłą siłą refren 
„halelüjäh — chwalcie Jahw e”, i ostatni psalm zamykający Psał­
terz, będący prostą amplifikacją wezwania „chwalcie Boga w jego 
Świątyni, chwalcie Go na wzniosłym Jego nieboskłonie” (150, 1).

Na Syjonie Izraelita wyśpiewywał Bogu swą wdzięczność prze­
de wszystkim za wielkie dzieła Boże w historii Izraela, a więc za 
historię zbawienia. Jerozolima była dla Izraela żywą księgą tej hi­
storii. Tu ożywają całkiem spontanicznie wspomnienia historii świę­
tej. Mury miasta, jego wieże obronne i pałace przemawiają do 
izraelity jakby żywe istoty: „Obchodźcie Syjon dookoła, policzcie 
jego baszty. Przypatrzcie się jego murom, oglądajcie jego waro­
wnie. by opowiedzieć przyszłym pokoleniom, że Bóg jest naszym 
Bogiem na wieki wieków” (Ps 48,13—15, por. 46, 9). Żarliwi wy­
znawcy idą w procesji, patrzą, podziwiają i wołają: „Jakeśmy sły­
szeli, tak i zobaczyli, w mieście Jahwe Zastępów, w mieście Boga 
naszego. O Boże, rozważamy Twoją łaskawość we wnętrzu Twojej 
Świątyni” (Ps 48,9—10). Na pamięć przychodzą zdumiewające czy­
ny Jahwe, jak choćby skruszenie potęgi Sennacheryba u wrót Je ­
rozolimy. Pałace Syjonu przypominają przede wszystkim „łaski 
Dawida” (hasdê Däwid), a więc jego wyniesienie z pasterza do god­
ności króla nad narodem w ybranym 94. Na pamięć przychodzi je­
szcze wcześniejszy okres historii Izraela, kiedy to Bóg tak bardzo 
osobiście i aktywnie był ze swoim ludem, jak przy wyprowadzeniu 
z Egiptu, przeprowadzeniu przez Morze Sitowia i przez pustynię. 
Wystarczy wspomnieć Psalm 68, który w epickim stylu, nasyconym 
reminiscencjami do starożytnych poematów, ukazuje tę historię jako

90 T ak ą  k o n k lu z ję  w yciąga  z te k s tó w  teo fan ijn y ch  ks. H. W i t  с z у к, 
T eo fan ia  w  P salm ach , K rak ó w  1985, 177: „ Jah w e  bow iem ... n ieu s tan n ie  o b ja ­
w ia  się jak o  w ie rn y  P a r tn e r  sw ego lu d u ”.

91 H . H . R o w l e y ,  W orship..., 259.
92 P o r. S t. Ł  а  с h , H y m n y  i d z iękc zyn ien ia  w  P sa łterzu , R B L  30 (1977) 

163— 172.
99 P o r. P s 3 4 ,2 .3 ; 86,12; 27,6; 66,2; 96,2; 98,1; 103,1; 145,21 itd .
94 A. W e i s e r ,  Z u r  F rage nach  d en  B ezieh u n g e n  der P sa lm en  zu m

K u lt. Die D arste llung  der  Th.eoph.auie in  d en  P sa lm en  u n d  im  F e s tk u lt,
w: A . B er th o le t F es tsch rift, T ü b in g en  1950, 526—530.
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marsz tryum falny Izraela pod wodzą samego Jahwe: „Boże, gdy 
szedłeś przed Twoim ludem, gdy kroczyłeś przez pustynię, ziemia 
drżała, a niebo dawało deszcz... Przed obliczem Boga, Boga Izraela, 
uciekają królowie zastępów” (w. 8—9. 13. 17). Chodzi tu zawsze 
nie tylko o przypomnienie suchych faktów, ale o ich nowe prze­
życie, o wydobycie ich głębokiego religijnego znaczenia. Te wyda­
rzenia są „chwałą Jahwe” (Ps 78,4.32; 105,1.5), świadectwem, 
„wierności Boga” (105,8), Jego odwiecznej miłości (Psalmy 68,78, 
136). Psalmy te stanowią coś w rodzaju katechizmu rozważanego 
i modlonego, śpiewanego i rozwijającego podstawowe prawdy hi­
storii świętej (Psalmy 78, 105, 106) 95, mającego ostatecznie pobu­
dzić wiernych do wychwalania Boga, do wdzięczności, do pokuty, 
a nade wszystko do zajęcia odpowiedniej postawy życiowej (Ps 
78, 1—8; 105,45).

W przeszłości łaska Pana przeplatała się z grzechami ludu, wiel­
kie dzieła (mirabilia) Boga z przeniewierstwami ludu „opornego 
i buntowniczego”, „pokolenia o niestałym sercu i niewiernym du­
chu”. „Pan jednak litował się i odpuszczał winę, a nie zatracał 
i często odwracał mój gniew, i nie pobudzał całej swej zapalczy- 
wości” (Ps 78, 8.38 n; por. Ps 106). Lekcja, jaka z tej historii pły­
nie, to absolutna konieczność posłuszeństwa Bogu i jego przykaza­
niom, to „bojaźń Jahwe, która jest początkiem mądrości” (Ps 111, 
10). Toteż pobożny Izraelita jest wzywany, aby nad prawem Pań­
skim rozmyślał „we dnie i w nocy” (Ps 1, 2), a podstawowe na­
kazy tego prawa, nieraz nazywane dekalogami liturgicznymi, przy­
pominane w „liturgii wejścia” uświadamiały, że zgromadzenie na 
Syjonie, to „pokolenie szukających Boga” 96 i do nich w pierwszym 
rzędzie odnosiło się określenie „bojący się Pana” 97.

Jakimś wszechogarniającym uczuciem Izraelity w Świątyni je­
rozolimskiej jest poczucie „domu Ojca”. Dom ojca to bezpieczeń­
stwo, szczęście, radość. Sama zapowiedź zbliżającej się pielgrzymki 
do Jerozolimy napawa radością: „Uradowałem się, gdy mi powie­
dziano: Pójdziemy do domu Pana” (Ps 122, 1). Szczęście rozpiera 
serce tego, kto znalazł się na „świętej górze”: „Jak miłe są Twe 
przybytki, Jahwe Zastępów! Dusza moja pragnie i tęskni do przed­
sieni Pańskich! Moje serce i ciało radośnie wołają do Boga żywe­
go” (Ps 84, 2—3). Świątynia daje Izraelicie tyle ciepła, schronienia, 
odpoczynku co gniazdo pisklętom (Ps 83, 4). Izraelita zazdrości ka­
płanom i lewitom możności stałego przebywania w sanktuarium: 
„Szczęśliwi którzy mieszkają w domu Twoim Jahwe, nieustannie

95 P o r. Ch. H a u r e t ,  N otre  P sautier, P a r is  1964, 142.
98 P o r. M. P e t e r ,  „P okolenie s zu k a ją c y c h  B oga” (Ps 24,6), W  D rodze, 

1982, z. 6, 60— 63.
w O ry g in a ln e  znaczen ie  zw ro tu  j ir ’e JH W H  to  z eb ran a  w  Ś w ią ty n i w spó l­

n o ta  k u lto w a  czcicieli Ja h w e  in  a c tu  — P s  22,24.26; 31,20; 66,16. P or.
H . - P .  S t ä h l i ,  j r ’ — F ü rch ten , w : T H A T  I, ko l. 774.



mogą Cię wychwalać”. „Zaiste lepszy jeden dzień w przybytkach 
Twoich niż innych tysiące; wolę stać w progu domu Boga mojego, 
niż mieszkać w namiotach grzeszników” (Ps 84,5—6.11). A źródło 
tej radości jest jedno: Izraelici „Boga nad bogami oglądają na Sy­
jonie” (w. 8b).

Dlatego i w przyszłość tutaj patrzy się spokojnie i pogodnie. 
Pewnego dnia miasto otworzy swoje bramy, by przyjąć Egipcjan 
i Etiopczyków, Filistynów i Tyryjczyków, a nawet Babilończyków. 
Odwieczni wrogowie Izraela staną się „obywatelami Syjonu”. Ci 
„na nowo narodzeni” będą śpiewać, tańczyć i wypowiadać swoje 
przywiązanie do duchowej ojczyzny: „W tobie są wszystkie moje 
źródła” (Ps 87, 7). Bóg sam uzupełniać będzie spisy mieszkańców: 
„Pan spisując wylicza narody: ten tam się urodził” (87, 6).

Toteż nic dziwnego, że Jerozolima była dla Izraelity radością 
najwyższą. Tam bowiem wspólnota „synów Bożych” (29, 1) wielbi 
Boga, modli się, poucza, buduje wzajemnie. Psalm 133 jest pełen 
zachwytu pod adresem tej wspólnoty serc i dusz, jaka realizowa­
ła się w Jerozolimie. Jest to coś tak słodkiego, tak pachnącego, jak 
wyborny olejek sakry kapłańskiej wylewany w obfitości: namaszcza 
głowę, spływa na brodę, na kraj szaty. Jest to coś tak czystego 
i tak dobroczynnego, jak rosa Hermonu, który dociera aż do wzgó­
rza Syjon i pokazuje, że „tam Pan udziela błogosławieństwa, życia 
na wieki”. To spotkanie z Bogiem w Świątyni oznacza dla psalmi­
stów całkowite nasycenie, zaspokojenie wszelkich pragnień. W psal­
mie 23 Izraelita urzeczony wizją uczty, jaką dla niego zastawia na 
Syjonie wspaniałomyślny Gospodarz, wyraża życzenie, aby w „domu 
Pańskim” mógł zamieszkać po najdłuższe czasy98. Inny psalmista 
uważa za najwyższe szczęście pozostawać przy „źródle życia”: „Jak 
cenna jest łaska Twoja, synowie ludzcy przychodzą do Ciebie, chro­
nią się w cieniu Twych skrzydeł; sycą się tłuszczem Twojego domu, 
poisz ich potokiem rozkoszy. Albowiem w Tobie jest źródło życia, 
i w Twej światłości oglądamy światłość” (Ps 36, 8—10).

Sprawiedliwy już nie dba o prześladowania, biedy, cierpie­
nia, jakie spotykają go w życiu. Bóg mu wystarcza: „Lecz ja za­
wsze będę z Tobą: Tyś ujął moją prawicę. Ty mnie prowadzisz we­
dług swojej rady i przyjmujesz mnie na koniec do chwały. Kogo 
prócz Ciebie mam w niebie? Gdy jestem z Tobą, nie cieszy mnie 
ziemia. Moje ciało i moje serce niszczeją; opoką mego serca i czę­
ścią moją jest Bóg na wieki” (Ps 73, 23—26). W ten sposób psalmi­
sta wpatrując się w obecność Boga na Syjonie " , osiąga szczyty
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98 L e k c ja  m aso reck a  w ^śa b tt m a  sens „pow rócę”. Z a  s ta ro ży tn y m i p rz e ­
k ła d a m i P sa lte r iu m  P ia n u m  czy ta  w ejâ èa b tî  =  „e t h a b ita b o ”; B ib le  do J é ru ­
sa lem : „m a d e m e u re ” (njoim  m ieszk an iem  je s t dom  Jahw e).

99 P sa lm  kończy  się w  w e rs ji g reck ie j, p rzy jm o w an e j p rzez  P sa lte r iu m  
P ianum , s ło w a m i: „ in  p o rtis  f iliae  S io n ”, k tó rą  to  lek c ję  na leży  uznać  za 
słuszną  choćby z r a c j i  m etry czn y ch : ca ły  p sa lm  sk ła d a  się z dystychów ,
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mistycznego zjednoczenia 100 i ogląda już swoje zjednoczenie z Bo­
giem w chwale po tamtej stronie śm ierci101.

Jako komentarz do tych świadectw najgłębszego zjednoczenia 
z Bogiem, jakie ludzie Starego Testamentu osiągali w cieniu Świą­
tyni, można by przytoczyć wyśpiewany w tej samej Świątyni hymn 
Symeona Nunc dimittis (Łk 2,29 nn), albo werset z poezji św. Te­
resy z Avila: „Kto Boga posiadł, ma szczęścia zdrój! Bóg sam wy­
starcza!” 102

O Jerozolimie można pisać bardzo szeroko lub całkiem krót­
ko 103, podobnie można o niej wiedzieć wiele lub zaledwie trochę. 
Ale nie można o niej nie wiedzieć nic, nie mieć nic z jej ducha, 
gdy się jest chrześcijaninem, a więc obywatelem nowej Jerozolimy, 
Kościoła Bożego (Ga 1, 13). Atmosfera Jerozolimy, zwłaszcza tej 
opiewanej przez psalmistów, to poczucie jakiejś zapierającej dech 
w piersi bliskości Boga104. Chrystus najwyraźniej zajął miejsce 
„starej Jerozolimy” i dawnej Świątyni, ustanawiając nową Obec­
ność wśród ludzi na ziem i10s. Ta Obecność została manifestacyjnie 
zainaugurowana tu w Jerozolimie podczas Święta Pięćdziesiątnicy. 
Swoje wypełnienie osiągnie w mieście świętym, Jerozolimie Nie­
bieskiej, której świątynią będzie sam Pan Bóg Wszechmogący oraz 
Baranek (Ap 21). W ten sposób Jerozolima, miasto Boże, jawi się 
jako jeden z podstawowych tematów Bożego objawienia.

«LA CITÉ DE DIEU» DANS LE PSAUTIER
L a v ille  c an an éen e  Jé ru sa le m  d ev in t p a r t  de l ’h é ritag e  d ’Is raë l v e rs  l ’a n  

1000 a v a n t Jé su s-C h ris t. A  p a r t i r  de ce m o m en t J é ru sa le m  g ag n a it en  Is ra ë l 
une  p osition  to u jo u rs  p lu s g ran d e , v ra im e n t e x tra o rd in a ire . Les tém oins e n t-

a  w  w. 28 m am y  n iespodz iew an ie  try s ty c h  a lbo  d ystych  i jed en  s tych  (a n a ­
liza  m e tru m , K r a u s ,  II, s. 503). D la ty c h  sam y ch  ra c j i  F. Z o r  e 11, P sa l­
te r iu m  e x  Hebraeo la tin u m , R om ae 1928, 303 i 126, uzn a ł lek c ję  L X X  jak o  
pew ną.

100 R. S t o r r ,  D ie F rö m m ig k e it im  A lte n  T es ta m en t, V erlag  M. G lad ­
bach  1928, 171: „U nd doch k e n n t au ch  A lte  T e s ta m e n t e ine  un io  m y s tica”.

101 B ib le  de Jérusa lem :  „T outefois, com m e dans P s 16,9 s, la  fe rv e u r
d u  fidè le  c o n tien t d é jà  le  désir d ’une  u n io n  d é fin itiv e  avec D ieu; c’est une  
é tap e  v e rs  la  c ro y an ce  ex p lic ite  en  la  ré s u rre c tio n  e t la  v ie  é te rn e lle ”.

103 Sw . T e r e s a  o d  J e z u  sa, D zieła, K rak ó w  1962, t. 2, 704.
юз W arto  p rzy toczyć słow a M. A v i - Y o n a h :  „L ike an y  re a lly  g re a t 

sub jec t, th e  c ity  of Je ru sa le m  can  be d e a lt w ith  an y  leng th . T he P etit L a ­
rousse  devotes to  i t  ju s t s ix  an d  a h a lf  lines. P . P . A bel an d  V incen t h av e  
w rit te n  seven  vo lum es on  its  h is to ry  a n d  legacy , G. A. S m ith  tw o  vo lum es 
and  G. D a lm an  o n e” (z p rzedm ow y  do a tla su  D. B ahat, s. 5).

104 L. D e s  n o  y e r ,  H istorie  du  peu p le  h éb reu  des Juges à la C a p tiv ité , 
t. 2, P à r is  1930, 324: „m ais J é ru sa le m  é tr e in t  les coeurs sous ses so u v en irs  
ineffab les, e t  rem u e  ju s q u ’a u  fond  les âm es je  ne  sais q u e lle  ém o tion  h a le ­
tan te , com m e si elles s ’y  se n ta ie n t tro p  p rè s  de D ieu ”.

u>5 p o r . E. B o i s m a r d ,  L ’E vang ile  a u x  qu a tre  d im ensions, L u m iè re  e t 
Vie (1951) 93 n ; S t. G r z y b e k ,  Ś w ią ty n ia  zn a k ie m  obecności B oże j, R BL 
35(1982) 249 η.
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h ousiastes  et, en  c e r ta in e  m esu re , les a r t isa n s  de ce tte  sp len d eu r re lig ieu se  
de la  v ille  sa in te  so n t les p sa lm iste s  d ’Is raë l. D ans les p sau m es Jé ru sa le m  est 
appelée  so u v en t com m e „V ille de D ieu”. Ce t i t r e  g lo rieu x  e x p rim a it b ien  le 
co n ten u  le p lu s p ro fo n d  de la. cap ita le  re lig ieu se  du  peu p le  élu , du  „ lieu  que  
Y ahvé a choisi p o u r y  é ta b l ir  son n o m ” su r  la  te r re . L es can tiq u es de S ion  
en  te rm es p oé tiques e t  im agés g lo r if ien t la  P ré sen ce  de D ieu  à S ion  dans 
le sym bole  de la  p résen ce  d iv ine , l’a rc h e  d ’A U iance. L es im ages so u v en t 
e m p ru n tée s  des tex te s  m ytho log iques o u g aritiq u es  se rv e n t à  e x p rim e r ce tte  
p résen ce  e t l ’a g ir  de D ieu du  Sion. D u lieu  de son  th rô n  s u r  le  S ion  D ieu 
exécu te  a u  p re m ie r  ra n g  le  ju g em en t su r  les p o u v o irs  d u  m a l rep ré sen té s  
dans les na tio n s p a ïen n es  a t ta q u a n t Jé ru sa le m . M ais ce ju g em en t fo rm e seu ­
le m e n t u n  a r r iè re -p la n  e t u n e  p re m iè re  é tap e  de l ’a c tio n  sa lv ifiq u e  en  fa ­
v e u r  de J é ru sa le m  e t  de tous ceux  q u i ch e rch en t re fu g e  dans son om bre.

L a réponse  d ’Is ra ë l à  ce tte  P résen ce  b én éfiq u e  s ’e x p rim a it p a r  l ’a d o ra ­
tio n  p le ine  de g ra t i tu d e  e t de confiance . C e tte  ad o ra tio n  se m a n ifa s ta it 
a u ta n t  p a r  les gestes de la  p ro s tra tio n  „ su r la  m o n tag n e  s a in te ” q u e  p a r  les 
ch an ts  h y m n iq u es. S elon  les p sa lm istes , la  p a r t  la  p lu s e ssen tie lle  d u  cu lte  
e x e ré  à S ion  é ta i t  la  lo u an g e  de D ieu. lÆais les p ieu x  Is raé lite s  tro u v a ie n t 
aussi à  Jé ru sa le m  la  m aison  du  père , a lo rs  une  am b ian ce  de l ’in tim ité , de la  
p a ix  e t de la  se c u r ité  abso lue . Tous les désirs de l ’âm e p ieuse  é ta ie n t ici, 
dans le  T em ple  de  Y ahvé, sa tis fa its . L es p sa lm iste s  ne  v eu len t p lu s r ie n  que  
„v iv re  d e v a n t la  F ace  du  S e ig n eu r” d an s le T em p le  de Y ahvé. A insi les 
gens de l ’A ncien  T e s ta m e n t a tte ig n a ie n t ici à  Jé ru sa le m  u n e  v ra ie  u n ion  
m y s tiq u e  d o n t les exem p les les p lus ém in en ts  so n t S im éon, A nne P ro p h é te sse  
ou  M arie  Im m acu lée .


